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O Syterji i Kamczatce.
DR. B. DYBOWSKI*).

Dopełnienie do tYei>orYsu Aleksandra Cxekanowskiego.
S zczęśliw y tr a f  zdarzył, ze podczas w aka­

cji letnich b. r. spotkałem  się we L w ow ie z b y ­
łym  tow arzyszem  podróży ś. p. A . Czekano- 
wskiego, z Zygm untem  W ęgłow skim , w racają­
cym . z kąpiel zagraniczn ych, dokąd w yjeżd ża ł 
w celu poratow ania zdrowia.

W ęgło w sk i Zygm unt brał udział czyn n y 
w  ostatniej w ypraw ie Aleksandra do „tundry 
w ielk iej“ i na rzekę Gienek, posiadał przytem , 

ja k  mi ośw iadczył, dziennik szczegółow y, spi- 
sany w  czasie trw an ia  ostatniej ekspedycji Cze- 
kanow skiego. Prosiłem  go o streszczenie dzien­
nika i o nadesłanie mi do L w ow a relacji krótkiej 
o podróży rzeczonej, co też u czyn ił obecnie **).

Poniew aż w ypraw a A. Czekanow skiego na 
dolinę rzeki Gienek, we wschodnio-pólnocnej 
S yberji położonej, nie była. jeszcze dotąd opi 
sana, zaś dziennik W ęgłow skiego w skazuje d o ­
kładnie jej przebieg cały , i sposoby jej odby­
w ania, poniew aż daje on następnie pewne po­
jęcie  o trudnościach, z ja k ie m i w alczyć m usieli 
nasi podróżnicy, a nareszcie w yjaśn ia  przy ja ­
kich w arunkach i w j .kich. m iejscowościach 
b y ły  zebrane owe bogate kollekcje paleontolo­
giczne, geologiczne i zoologiczne, o których 
uprzednio wspomniałem —  w ięc sądzę,, że nie 
będzie rzeczą zbyteczną, jeże li wobec okoli­
czności dopiero co przytoczonych, podam tutaj 
relację Zygm unta W ęgłow skiego, dotyczącą w y ­
praw y w mowie będącej; ona słu żyć nam bę­
dzie jak o  dopełnienie tym czasow e do biografji 
Czeka no wskiego.

W yp raw a naukowa z roku 1874-go, w yek w i­
powana kosztem  T ow arzystw a geograficznego 
w Irkucku i w ysłana w celach przeprowadzenia 
badań geologicznych w dolinie Oleneka, nie za ­
dow oliła wcale A. Czekano wskiego. W yru szy ­
w szy  1 T>. lutego 1874 r. z J e r b o c h o c z o  n a , 
m iejscowości położonej nad rzeką Tunguzką 
dolną, w pad ającą do Jenyseju, ekspedycja rze­
czona w skutek zasp śnieżnych i złych  prze­

*) Patrz „Tydzień“ Nr. 32
**) Zygmunt (Marjan, Aleksander) Węgłowski skoń­

czył w roku 1862 gimnazjum klasyczne w Równem na 
Wołyniu i w tymże roku wstąpił do Uniwersytetu 
w Kijowie. Za udział w powstaniu sądzony został do 
kopalń A er czy ński cli (Balszoj Nerczyńskij zawód). Tam 
zajął sie geologją i bawiąc w Irkucku wtedy, gdy Cze- 
kanowski powziął projekt odbycia nowej, powtórnej po­
dróży na rzekę O lenek, chętnie przystał na propozycję 
Aleksandra i wyruszył z nim na północ.

w odników zb łądziła  i zam iast dotrzeć do do­
pływ ów  O leneka, trafiła  na d o p ływ y  rzeki 
C hatangi. (Porównać spraw ozdanie Czekano- 
w skiego o tej w ypraw ie, pomieszczone w  „W ia ­
domościach Tow. G-eogr.“ T. 12.). Po w yjaśn ie­
niu om yłki, udała się ekspedycja na północ, 
lecz stanęła ju ż  zb yt późno na m iejscu, ażeby 
módz pod tę porę jeszcze za jąć się dokładnem  
zbadaniem  tery  to rj urn wskazanego. Czekanow ski, 
w racając z tej w yp ra w y niepom yślnej, zastał 
w  Jakucku wiadomość, że Tow arzystw o geogra­
ficzne proponuje mu, ażeby stanął na czele no­
wej ekspedycji, w ysyłan ej z Jakucka na doliny 
rzek: A nabura i C hatangi, tej propozycji nie 
p rzy ją ł jedn ak C zekanow ski z powodu, że nie 
u kończyw szy jednego zadania, nie chciał i nie 
m ógł podjąć się zadań innych, now ych; nie­
mniej jednak starał się o zmianę postanowień 
T ow arzystw a geograficznego, a nie mogąc tego 
dokonać, pomimo przedstaw ień swoch, w rócił 
do Irkucka 5. styczn ia  1875 r. zniechęcony 
i sm utny. Tutaj w szakże otrząsł s ię . prędko 
z przygnębienia chwilow ego, gd y  mu zab łysła  
nadzieja, że na innej drodze dopiąć potrafi 
swego celu. W im ię zadań, pozostających nie 
rozstrzyga  iętem i z czasu ekspedycji ostatniej, 
postanow ił 011 teraz puścić się w drogę na 
północ kosztem  w łasnym ; lecz że nie m iał 11a 
to funduszów dostatecznych, więc zaciągn ął po­
życzkę, w ynoszącą około 1700 r. s. i oznaczy l  
term in w yjazdu na początek M aja (st; st.) 
r. 1875.

Jak w ielkie znaczenie p rzy w iązy w a ł C ze­
kanow ski do badań geologicznych wr dolinie 
rzeki Olenek’a, św iadczy to nam iętne p ragnie­
nie jego  odbycia podróży powtórnie na własne 
ryzy k o  i za pieniądze pożyczone. S p ieszył on 
na północ z taką  w iarą w pom yślny rezu ltat 
przedsięw zięcia, z takiem . że się w yrażę, pro- 
roczem  przeczuciem  powodzenia p rzy  ro zw ią za ­
niu zagadek geologicznych, że pomimo w oli prze­
konania jego  u d ziela ły  się. w szystkim  znajom ym , 
a w iarą tą natchniony pospieszył Z ygm u n t 
W ęgłow ski na w ezwanie C zekanow skiego, ażeby 
dzielić z nim trud y i niebezpieczeństw a po­
dróży, a. nade wszystko, ażeby ochraniać w ielbio­
nego p rzy jacie la  i przewodnika swego w dzie­
dzinie geologji, przed ogromem p racy fizyczn ej, 
na którą b yłb y  w ystaw ion y A leksander nieza­
wodnie, g d y b y  sam bez tow arzysza puścił się 
b y ł wr tę drogę daleką.



Dziennik Zygmunta Węgtowskiego w streszczeniu.

„Z  powodu choroby A . Czekanow skiego, 
na którą zapadł w końcu kw ietnia r. 1875, w y­
ja zd  nasz z Irkucka został opóźniony i nastąpił 
dopiero 15. m aja (st. st.). Chociaż ju ż  ćw ierć 
w ieku u p ływ a od owej daty, jedn ak w pa­
m ięci mojej zach ow ały  się w szystkie, bo naw et 
najdrobniejsze szczegóły, dotyczące naszego w y ­
jazd u. C zekanow ski w ciągu dnia całego ( 15. 
m aja) bŷ ł gorączkow o czyn n y  i z a ję ty  w m ie­
ście, chodziło bowiem o załatw ienie różnych 
form alności p o licy ji^ ch  i podróżnych, o u zy ­
skanie pism jjolecających i o zaopatrzenie się 
w oficjalne rozpo­
rządzenie w ładzy 
najw yższej w  Ir­
kucku (generał-gu- 
bernatora) w ysto­
sowane do w ładz, 
pozostających  w 
Jakucku  i dalej na 
północ, ażeby one 
w zię ły  pod swoją
0 pie k ę eksped y  cj ę 

1 naszą. N a mnie
znowu c ięży ł obo­
w iązek upakow a­
nia na brykę po­
cztow ą, zw aną ta­
rantasem , w szyst­
kiego tego, cośm y zabierali ze sobą w tę po­
dróż daleką, m ającą trw ać rok cały , a może
1 dłużej jeszcze. Od samego w ięc rana, sprowa­
dziłem  na dziedziniec naszego m ieszkania brykę 
z poczty i starałem  się u ło żyć  43 num erów pa­
kunków  rozm aitej wielkości, w taki sposób, aże­
byśm y sami jeszcze znaleźć m ogli pom iędzy 
niem i pom ieszczen ia, jeże li nie wygodne, to 
przynajm niej znośne. Oprócz instrum entów 
naukow ych, broni i przyrządów  rozm aitych  do 
prac stolarskich i blacharskich, oprócz bieli­
zny, odzienia i żyw n ości ec-t., m usieliśm y brać 
ze sobą ca ły  zapas przedm iotów, przeznaczony 
na podarki i na zapłatę tubylcom . Dopiero ku 
w ieczorow i dnia naznaczonego na w yjazd, w y ­
bory nasze zostały  ukończone i o godzinie 2-giej 
po północy w yjechaliśm y z Irkucką, żegnani 
przez szczupłe grono n ajb liższych  p rzyjació ł na­
szych  i rodaków.

D roga do pierw szej stacji pocztowej po 
trakcie tak  zw anym  Leńskim , do wsi Chamu- 
tow ej, wiedzie po górzystej m iejscowości, z rzad­
ka ty lk o  porosłej lasem. Okolica cała, m iała 
w ch w ili naszego w yjazd u, w yg lą d  bardzo 
wczesnej w iosny, bo doliny szerokie i pola b yty  
pokryte całunem  śnieżnym , a ty lk o  w ierzchoł­
ki gór i pagórków  czern iały  dokoła, w za g a ­
jen iach  k rzak i róży  alpejskiej (Rhododendron 
dahurium ) jak k o lw iek  jeszcze bez liści, czer­
w ien iały  kw ieciem  obfitem. N a kraj zaś ten

cały , dzikością swą piękny, mało zw racał uw a­
gi Aleksander, 011 bo tę drogę ju ż  kilkakrotnie 
przedtem  odbyw ał w różnych  porach roku. 
O dziany teraz w burkę w ołynkę, która go 
okryw ała  i podczas uprzedniej w yp raw y, z k a ­
piszonem, narzuconym  na głow ę, siedział w y ­
soko na spiętrzonych pakach, tonąc w zadu­
mie głębokiej ; nie przeryw ałem  m ilczenia 
przew idując, że m yśli jego  pędzą gdzieś daleko 
na północ, ku tajem niczym  skałom  w dolinie 
Oleneka, że ch ciałby  on niezawodnie na sk rzy­
dłach ptaka p rzebyć całą  przestrzeń, dzielącą

nas od nich, a tym ­
czasem trójka na­
sza, obarczona nie- 
lekkim  pak u n k i e 111, 
w lecze się pow oli 
po drodze ciężkiej 
i trzęskiej, w spi­
nając coraz dalej 
pod górę. Dopiero 
o wschodzie słońca 
stanęliśm y przed 
stacją  pocztową, 
gorączkow y po­
śpiech to w a rzyszy ł 
nam w ciągu całej 
drogi, albowiem  0- 
późnienie groziło 

koniecznością przezim owania na dalekiej pół­
nocy bez środków koniecznych, a nadto i bez 
zasobów pieniężnych.

Od Cham utowej, jad ąc ju ż  coraz żw aw iej 
po lepszej drodze, posuw aliśm y się spiesznie 
tak, że w ciągu  20 godzin zrobiliśm y 240 
wiorst i stanęliśm y we wsi „ K a c z u g ą “ zwa­
nej, położonej na w ybrzeżu  rzeki L eny.

W ieś K a czu g a  jest m iejscem  handlowem , 
tu corocznie w m iesiącu kw ietn iu  odbyw ają 
się w ielkie jarm arki. Kupcy J a k u ccy  i zarzą­
d za jący  kopalniam i złota, rozrzuconem i po 
dopływ ach rzeki Leny, W itim u, A lokin y, A 1 - 
danu, W ilu ja  etc. zaopatrują się na ca ły  rok 
we w szystkie  konieczne do ż y c ia  przedm ioty, 
które dowożone tu b yw a ją  11a kołach i saniach 
z Irkucka.

W  owe czasy, gdyśm y odbyw ali naszą po­
dróż po Lenie, nie znano tam  jeszcze  paro­
statków , pocztę i pasażerów, .jadących  na, p ó ł­
noc, przewożono na łodziach pocztow ych, od 
stacji do stacji, odległych  od siebie o 20 do 
50 w iorst; dla pośpiechu w przęgano często ko ­
nie, za pomocą których  holowano łódź w górę 
i w dół po rzece ; zam ożniejsi podróżni kupo­
w ali zw ykle  łódź na własność, a w tedy nie 
było  potrzeby przeładow yw ać je j na każdej 
stacji, do obsługi łodzi pocztowej. A b y  p łyn ąć w 
dół po rzece, bierze się dwóch w ioślarzy  i ster­
nika, co kosztuje od w iorsty  ty le , ile się płaci

W idok rzeki Leny w jej górnym biegu (kopia z fotografii Obruczewa.)



ze z w y k łą  trójkę pocztow ą na innych tra k ­
tach w Syberji. T o w ary  transportow ano w ów ­
czas na statkach, pędzonych siłą prądu wody, 
je że li je  w ieziono w  dół po rzece, zaś w górę 
po rzece holowano statki, w p rzęg a jąc  konie. 
Z pom iędzy statków  ów czesnych transporto­
w ych  w yszczegó ln ia ł się sw oją budową statek 
zw an y „k a jak iem “ b y ł to n iekszta łtn y czw o­
rokątny, podłużny dom p ły w ają cy , ładowano 
na niego około 5.000 pudów, za przyrząd  kiero­
w niczy s łu ż y ły  olbrzym ie w iosła w kształcie 
steru, um ieszczone po jednem  na przedniej 
i ty ln ej części statku, tak  ja k  to ma m iejsce 
na promach sp ław nych  czy li tratw ach  na L it ­
wie, do obsługi każdego w iosła staw iano po 
kilkunastu  ludzi. P rzem ysł transportow y b y ł 
to interes wielce zysk o w n y w ow ych czasach; 
tak  np. g d y  pud m ąki żytn iej kosztow ał 
w okręgu Irkuckim  l r. 50 kop., to na m iej­
scach głów nej dostaw y płacono za pud 3 r. s. 
W  tym  sam ym  praw ie stosunku w zrasta ją  
w ów czas ceny i na w szystkie  inne przedm ioty 
w  rozm aitych  centrach handlow ych po Lenie 
i je j dopływ ach.

N asza podróż po rzece, odbyw ać się po­
czątkow o m usiała p rzy  pom ocy łodzi poczto­
w y c h : koni nie najm ow aliśm y, ‘ bo prąd w ody 
na wiosnę je st silny, a do tego zalane b yw ają  
ścieżki, holow nicze braliśm y ty lk o  dwóch w io­
ślarzy  i sternika, zm ieniając łódź i ludzi na 
każdej stacji. Pomimo zw łoki koniecznej p rzy 
częstych  przeładow yw aniach  p łynęliśm y dość 
szybko i stosunkowo w ygodnie. K arm iliśm y

się zapasam i żyw ności, w ziętym i z Irkucka, 
albowiem  na stacjach, zw ykle  pom ieszczanych 
w domach ubogiej ludności, przew ażnie ryb ac­
kiej, prawie niczego dostać nie było ńiożna, 
zresztą na Lenie ceny na w szystkie produkty 
żyw n ości są niezm iernie w ysokie, a m y oszczę­
dzać nasze szczupłe fundusze m usieliśm y, ba­
cząc ciągle na możebną ewentualność zimowa- 
zia  na północy.

D w udziestego m aja p rzyb iliśm y do m iasta 
pow iatow ego K i r e ń s k a ,  gdzieśm y zabaw ili 
dwa dni, m usieliśm y bowiem  kupić łódź w ię­
kszą, mocno zbudowaną, która m iała ju ż  nam 
słu żyć  aż do końca podróży po Lenie, w ięc 
przypuszczalnie, aż do 70x/2 stopnia szerokości 
geograficznej. M ając teraz statek w łasny, w ię­
kszy od łodzi pocztowej, dokupiliśm y w K i- 
reńsku pewną ilość zapasów, koniecznych dla 
dalszej podróży, przez co ładunek nasz ca ły  
w aży ł ju ż  obecnie 100 pudów. U rządziliśm y 
się na naszej łodzi, zw anej „D iesiatierykiem “ , 
ta k  w ygodnie, ja k  ty lk o  p rzy  w arunkach tam ­
tejszych  było  możebnem. W  K ireń sku  Lena 
jest ju ż  rzeką m ajestatyczną, płynie w artko, 
a ponieważ spiesznie nam było, w ięc p ły n ę ­
liśm y we dnie i w nocy i po 14 dniach, od 
daty  naszego w yjazdu, m ieliśm y ju ż  2.848 
w iorst za sobą.

Pierw szego czerw ca stanęliśm y o godzinie 
10 wieczorem  w Jakucku. Pomimo późnej pory 
dnia, gdyśm y tam  p rzyb yli, trw a ły  w porcie 
roboty, bo słońce nie było się jeszcze  skryło  
na zachodnim  horyzoncie św iata.

(D. c. n.)

F R , A N  M A  Z U K A  N I C .

W MIEŚCIE E0DZINNEM. 4-
“w

S ta ry  mój grodzie, jak że  cię m iłuję ! Serce 
moje zrosło się z twoim  gw arem  i twojem  
morzem, i kam iennem i tw em i ścianam i! — 
K a żd y  z tw ych  g łazów  kry je  jak ieś słodkie 
dla mnie wspomnienie — oh, bo najsłodsze moje 
wspom nienia pod głazam i sp o c z ę ły . . .

T y  jesteś pierw szą m oją m iłością!
H^Kocham cię —  i dlatego tak  cudnym  mi 

się w y d a je s z ! Kocham  cię —  i dlatego dusza 
we mnie w yp oczyw a, ilekroć się znajdę w cieniu 
opiekuńczych tw ych  skrzydeł.

C zy  się na fale m orskie puszczę, czy  w pole 
w ybiegnę, lub przed progiem  domu usiądę, wnet 
otaczają  mię obrazy z lat dziecinnych.

O brazy te w iru ją  dokoła, w ołają, śm ieją 
się, wabią, aż porwą mi serce... Pow oli, powoli- 
I oto ju ż  odpowiadam  na, głos radości, szczęśc ia .. •

N iedziela. L udzie śpieszą do kościoła. Na 
czele postępuje grom adka w esołych, św iątecznie 
ubranych dzieci.

Jakże znanem i w yd ają  mi się ich tw arze!
Doświadczam  takiego wrażenia, ja k  g d y ­

bym  w czoraj dopiero b aw ił się w  ich gronie.
D okazyw ałem  zaw sze w ięcej, niż ktokolw iek 

bądź inny.
Ów m ały zb ytn ik  to Piotruś zapewne. A  ta  

m alutka pusząca się p aw iczka chyba je st M elką.



D zieci p rzy g lą d a ją  mi się ciekaw ie i za p y ­
tuj ą : kto to taki ?

R odzice ich poznają mię, p y ta ją  o zdrowie 
i dziw ują  się, żem ta k i słuszny i tak i cichy. 
O tak, uciszyło  mię ż y c ie ! . . .

Siadam . N aprzeciw ko mnie dziecko pełznie 
na czworakach.. M ogłoby ju ż  chodzić, ale peł­
zanie w yd aje  mu się przyzw oitszym  sposobem 
przenoszenia się z m iejsca na miejsce. Uśm ie­
cha się do mnie !

C zy j to uśmiech, w ielki B oże? I te czarne, 
żyw e oczy w idziałem  ju ż  kiedyś. C zy je  to może 
być dziecko ? Zapytam  !

— M alutki, ja k  się zow iesz?
—  Mnie mama ziowie.
—  A le  j a k  mama cię zow ie?
—  06  tu do mnie.
Uc a ł o w ałe m niew iniątko.
   Czemu, ah czemu idylla  nie

może trw ać wiecznie ? !

O J C I E C  I SYN.  4 -

W  domu wielka radość. Ze wszystkich stron 
śpieszą goście i składają powinszowania szczęśli­
wemu gospodarzowi domu.

Ten czuje się tak szczęśliwym, tak bardzo 
szczęśliwym, że wcale nie spostrzega nieobe­
cności syna.

A cóż się z jego synem dzieje?

Zdarza się nieraz, źe ktoś sprzedaje swój honor 
Za oznakę honorową. Abraham a St. Clara.

Zajrzyjmy do izdebki młodziana. Oto leży skulo­
ny na łóżku. Twarz ukrył w dłoniach. Rzęsiste krople 
łez gorących spływają mu po licach pobladłych....

I czemuż tak płacze, gdy wszyscy się weselą? 
—  Ah, wczoraj ojciec jego otrzymał krzyż za 
nadzwyczajne usługi, położone dla państwa
W  S e j m i e !. ..  . Tłumacz, z chorwackiego

M. W.

L I S T Y

5)

J. LELEWELA DO J. N. JANOWSKIEGO
z lat 1834 59.

25. lipca 1850.
Szanow ny O b yw a te lu !

Zaległem  z odpowiedziam i, ani dziw. S k ła ­
dek na K onstantynopol nie zbierałem . B yłem  
ty lk o  kasjerem  do przesyłek , pośrednikiem , tak  
ja k  w  P a ry żu  Januszew icz etc. Zbierali inni. 
W reszcie co innego je st  K onstantynopol, a g ra­
m atyka i subskrypcja. W reszcie nie podej­
m uję się żadnych  tego rodzaju trudów, M ic­
kiew iczow i odm ówiłem  też.

O dybyś z m ycli dzieł co zakupił, tobym  
się z m ych trudów  spraw ił i kata lo g  przesłał, 
ale tego nie uczynisz, a ja  sam nie sprzedaję. 
N iektóre trud y są w  K aro la  K rólikow skiego 
księgarni. P rzesła łb ym  chętnie osobne broszu­
rowe odciski, przestrasza mię w yd atek. Jednej, 
ja k ie j b y ło b y  na żart, k ilku  razem  banda po­

cztowca naw et odstrasza, a tern mniej kolei że­
laznej z form alnościam i zachody.

M artini pokazał się razy  parę, czy li raz, 
bo raz drugi spotkałem  go przypadkiem  u Lu- 
blinera, m ówił, ze ma coś dla mnie, ałe nie 
zostaw ił.

Dzięki za udział pisma z powodu listu  
otw artego. Domyślam się, że h ra b ia . Li. R. je st  
R ogier R aczyński, bośm y słyszeli, że coś w y ­
dał, ale po francusku. Żm udna to dla mego 
w zroku ślepić opus długie, ja k  to, z powodu li­
stu otw art ego. Zabaw na zaś m yśl aut ogra fo- 
w anie Lublinerow ego, którego pism a w yczy ta ć  
nie można, albo Dem bińskiego, któ ry  dzień 
c a ły  ma co robić dla zarobku; a nareszcie 
i w yd atek  50 lub 60 fr. co m ógłby się w rócić! 
L ublin er w ięcej od m iesiąca baw i w P a ­

(Dokończenie.)



ryżu  i gm era po bibliotekach. Z a w ita ł tu  tym ­
czasem  S aw aszkiew icz z Londynu, jak iś  czas 
tu  zabaw i. P o czy n a ją  nasi z kra ju  o B rukselę 
zaczepiać, mniej niż daw niej, bo się jeszcze  
nie p o o tw iera ły  drogi. Poruszenie ludu na 
K rain ie  było  piękne, a w iele obiecujące. O gro­
mne gotu ją  się i w ażą zdarzenia, życzę, ab y­
ście onycłi doczekali i pięknych, skutków  do­
czekali.

F e ty  tu te jsze  m inęły w esoło. Ż yczę p rzy ­
p atrzyć  się onym  w  „Illustration-' paryskiem , 
bo F ran cu zi chciw ie je  rysow ali.

P rzy jm ij me życzliw o ści i zachow aj we 
w ząj emnem s ercu.

Z braterskiem  pozdrowieniem  
L e l e w e l .

M onsieur K isch  (J. N. J.j 
184 Chem in de Toulon 

au chateau de M enpenti
M a r s e i 11 e 

Bouche du Bbone.

28. czerwca 1859.
Sanow ny O byw atelu!

Na Tw e p ytan ia  dwa odpowiadam , ja k  na- 
stępuje :

1. O w ycieczce w Lubelskie aż do U ści- 
łu ga  i do B ugu, za którym  M aurycy m iał 
w  pustkow iu w o ły  liskiem zatknąć chorągiew  
narodową, m ówi sam M aurycy w  dziele swem ; 
a chcący jego  biografię pisać, nie powinien za­
niedbać za jrzeć  do tego, co o tern i o M aury­
cym  pow iedziałem  w  nocie 4. „D ziejów  odra­
dzającej się P o lsk i“ . Spotkałem  go sam przed 
w yjazdem , w ycieczkę tę w ym yślił sobie sam, 
aby się od zg iełku  i w rzasków  uchylić. C zy li 
m iał co na drogę danego, o tern nie wiem  
i o tern biografow i niema co m ówić, nie warto, 
rzecz nic nieznacząca. Od początku m ałym  
groszem  innego opatryw ano dla ekw ipow ania, 
dla gratyfikow ania  p atrjo tyzm u ! N ie po m yśli 
mi to było, nie w daw ałem  się. w to. Z  tej ka- 
teg o rji c iek aw szy  je st  późniejszy  zasiłek  3.000 
złotych , udzielony przez m inistra generalnego, 
poetę M oraw skiego, F ran ciszkow i G rzym ale dla 
podniesienia i ogrzania krzepnącego ducha na­
rodow ego! Może o tein pow iedzieć Borzękow- 
ski, bo tem  nieco serja rządowa zaprzątniona 
była.

2. O w ych narad —  g alicy jsk ich  — pode 
drzwiam i pani C liłęd ow skiej, zm iłuj się, O by­
w atelu, nie n azyw aj spiskiem , aby się z bio­
grafa nie śmiano. Na jak ieś w ezwanie posze­
dłem raz na nie ze Zw ierkow skim  W alentym .

M iały  być tajne, a m y w iedzieli. N ie podo­
bieństw o, ab y  o nich K ru kow iecki nie m iał 
w iedzieć. Jakoż w  parę dni było  pewno, że 
o nich w iedział. Zw ierkow skiego p yta jc ie : ob ja­
śni W as. M aurycy w ów czas ju  nie najlepiej 
b y ł dla K rukow ieckiego  usposobiony, bo spo­
dziew ał się, że go K ru k o w ieck i do czego po­
w oła, a tym czasem  K rukow iecki na stole po 
ło ży ł sław ne pismo w  w ięzieniu  u K arm elitów  
skreślone, b yle  komu u kazyw ał, p ow tarzając: 
Jak  chcecie, żebym  do czego pow ołał tego, co 
się na takie pismo z d o b y ł!

Troszczysz się O byw atelu, że mi czas ko­
respondencją m arnujesz, a nie lękasz się m ar­
now ać żądaniem  kreśleżia  b iografij, co nie 
m oja rzecz jest. P iszm y  biografię: ja  Tw oją, 
a ty  m oją! Z ażądali niedawno F ran cu zi z Mar- 
sy lji, aby im skreślił biografię P yteu sza, g d yż 
do tego mam w ypracow ane m aterjały . Zrobi­
łem  im tę przysłu gę, p o sła łem : ani nie odpo­
w iedzieli, czy  ich doszła. P ow ażnie. K ontenci, 
że kusa. N iedawno też L eonardow i Chodźce 
posłałem  z przypom inek w ygotow ane biogra­
fie czy li pom nienia o A dam ie Czarnockim  
i. biskupie G ieciszowskim , bo mi szło o spro­
stow anie chyb. C zy  go doszły, nie wiem . W iem  
ty lk o , że niekontent, bo nie arte napisana, 
ty lk o  ja k  anegdotki. —  C zackiego znałem  
chwilę, znam  i mam jego  dzieła, nie idzie za­
tem, abym  m ógł jego  biografię pisać. B iesia­
dujący na jego  pam iątkę w  P a ry żu  s ą f na to, 
bo m ają d aty  i m aterja ły  do żyw ota. Śniadec­
kich obu znałem , naw et pow iedzieć m ogę 
w niejakiej zażyłości, ale to b iograficznych 
wiadom ości od narodzenia aż do zgonu nie do­
starcza, archiw ów  nie mam, ani kartk i ja k ie j 
z dzieł ich, któ rych  od lat 27 nie w idziałem . 
L ib e lt obiecał biografię Staszica, m acie takow ą 
n ależytą  z P am iętn ików  K oźm iana, któ ry  dłu­
gie lata  z nim t r a w ił ; z uotat w łasn ych  S ta ­
szica — które znam  —  mało co pom inąw szy, 
daty  w yciągn ął. Trudno, ab y L ib e lt b iogra­
ficznie m ógł co w ięcej pow iedzieć, chyba w e­
źmie filozoficznie trudy i zasłu gi oceniać.

B łogosław iąc w aszem u przedsięw zięciu, 
przypom inam  żyw o t W orcella. P rzyp om n ij, 
obyw atelow i — Zienkiew iczow i, że H eltm an b y ł 
ob ligow an y z Londynu żyw o t ten w ygotow ać, 
a to poszło w  odw lokę nieograniczoną czy li 
zapom nienie. N iech się od H eltm ana o ten  ż y ­
w ot upomni. M ało je s t  o W orcellu  szczegółów , 
ale dużo poświęcenia i dobrej w iary.

Odemnie nie w ym agajcie , a zachow ajcie 
gasnącego na tym  ziem skim  padole brata w pa­
m ięci i w zajem nem  sercu. L  e 1 e w e 1.
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Przytaczam tu nieco danych o powiatach po­
szczególnych, cytując w przekładzie dosłownym 
odpowiednie ustępy urzędowych pamiętników gub. 
kowieńskiej : »Własność rosyjska obywatelska
w pow. nowo - aleksandrowskim (Pam. 1895 r. 
str. 2i6) jest niezmiernie szczupła: na 604 w ła­
ścicieli pochodzenia polskiego, nie włościan, liczy 
się 112 właścicieli pochodzenia niepolskiego 
(a rzeczywistych Rosjan można na palcach prze­
liczyć), do których należy w 110 dobrach 46.443 
dies, ziemi, co stanowi 2i°/0 ogólnego obszaru 
własności ziemskiej szlacheckiej; rosyjska wła­
sność ziemska w pow. wiłkomierskim —  mówi 
pamiętnik z r. 1890 na str. 4 i 8 —  jest bardzo 
ograniczona. Rosjan właścicieli jest bardzo nie­
wielu ; ilu mianowicie, ściśle niewiadom o; wia­
domo tylko, że z 1097 właścicieli, tylko 99 nie 
należy do narodowości polskiej, zatem Rosjan 
jeszcze mniej: do właścicieli ziemskich nie-Poła- 
ków należy 39.578 dies, czyli 82°/0 ogółu wła­
sności szlacheckiej. Rosyjska własność ziemska 
w pow. rosieńskim (Pam. 1893 r. str. 182) bar­
dzo drobna: na 956 właścicieli Polaków nie w ło­
ścian, narachowano 60 właścicieli pochodzenia 
obcego, do których należy w 164 dobrach 82445 
dies, czyli 26°/0 obszaru własności prywatnej *); 
własność ziemska rosyjska w pow. kowieńskim 
(Pam. 1892 r. str. 159) jest bardzo szczupłą: 
na 1691 właścicieli Polaków nie włościan, wy­
pada 129 właścicieli pochodzenia niepolskiego, 
do których w 165 dobrach należy 37.300 dies.**), 
co stanowi i 6 *7°/0 ogółu własności ziemskiej szla­
checkiej. W  zakończeniu przytaczam nieco dłuż­
szy ustęp, w którym p. Gukowskij, sekretarz ko­
mitetu statystycznego, gorliwy rusyftkator, ale 
człowiek rozumny i umiejący przedmiotowo 
a bezstronnie patrzeć na stosunki miejscowe, tak 
charakteryzuje kolonizację rosyjską: »Własność
rosyjska ziemska wśród Litwinów rozwinęła się 
bardzo słabo; tak w pow. telszewskim istnieje 
tylko 58 właścicieli (a Rosjan jeszcze mniej), po­
siadających w 83 dobrach 42.829 dies, ziemi, 
ale za to 862 majątki o 161.652 dies, obszaru 
należą do 973 właścicieli Polaków, nie włościan. 
Ulgowe rozdawania ziem skarbowych (czytaj : 
skonfiskowanych) nie osiągnęło celu pożądanego, 
albowiem rzadko który urzędnik, obdarzony ma­
jętnością ulgową, sam w niej gospodarzył, zwy­
kle zaś wydzierżawiał ją  przeważnie osobom po­
chodzenia polskiego, nim to nie zostało wzbro-

*) W  tym powiecie leżą Taurogi, część olbrzymiej or­
dynacji książąt Wasilczykowów.

*9  Z tych 37.300 dies, ziemi przeszło 20.000 dies, na­
leży do hr. Todlebenowej, Niemki (Kiejdany).

nionem. Rozrzucone małemi oazami osady ru­
skich osiedleńców mogłyby drogą wpływów po 
koj owych wywierać upragnione wpływy kultu- 
ralno-rosyjskie, ale w porównaniu z ogółem lu­
dności takich osiedleńców jest bardzo mało; zre­
sztą okazali się oni czynnikiem mało energi­
cznym i mało odpowiednim dla celu założonego, 
albowiem większość ich pochodzi nie z central­
nych gubernji wielkorosyjskich, w których lu­
dność włościańska wyróżnia się sprytem i ruchli­
wością, ale z poblizldch. W olnych ziem dla roz­
dania nowym osiedleńcom jest bardzo mało, zre­
sztą zdarza się często, że sami osiedleńcy zrze­
kają się nadawanych gruntów z powodu ich nie­
urodzaj ności«.

I rzeczywiście: dzieje kolonizacji rosyjskiej
potwierdzają to zdanie p. Gukowskiego. Już 
w czasie trwania powstania zbrojnego, Murawiew 
myślał o kolonizacji na skalę większą; w drugiej 
połowie 1864 r. zaczęto »dla usilenją ruskoj na- 
rodnosti w Litwie« sprowadzać kolonistów chło­
pów, osadzając ich na gruntach skonfiskowanych 
i obdarzając zapomogami sutemi: grunty dawano 
darmo.

Pomimo ówczesnych wypadków, kolonizację 
prowadzono tak energicznie, że od połowy roku 
1864 do stycznia następnego roku rozkolonizo- 
wano 1206 rodzin w 165 wsiach; nadano im 
13.738 dies, gruntów użytkowych. Koszta wyno­
siły : 33.741 rub. z dochodów dóbr zasekwestro- 
wanych, 12.027 rub. z kasy urzędu dóbr pań­
stwa, oraz 64.057 rub. z kancelarji głównego na­
czelnika kraju, t. j. wielkorządcy wileńskiego. 
Stworzono osobną klasę uprzywilejowanych w ło­
ścian, nazwanych urzędowo »osiedleńcami ru­
skimi«; oddano ich pod szczególną opiekę komi­
sarzy do spraw włościańskich, oraz urzędów poli- 
cyjnych. W arto tu przytoczyć przykład zakłada­
nia wsi rosyjskich : wieś szlacheck Pępie około 
Krakinowa (pow. poniewiezki) została z rozkazu 
Murawiewa zrównana z ziemią, a jej mieszkańcy 
bez najmniejszego wyjątku, nawet dzieci małe, 
wywiezieni na Sybir*). Włościanom krakinowskim 
kazano odbudować spalone chaty, uprawić i zasiać 
pola i ogrody bez żadnego wynagrodzenia, potem 
zaś, gdy zjawili się »osiedleńcy rosyjscy«, zaopa­
trzono ich darmo w zboże, pochodzące z maga­
zynu zapasowego. Nową wieś nazwano urzędowo 
»Murawiewką«, ale lud po staremu nazywa Pępie.

*) Murawiew żądał osiedlenia ich w strasznym obwo­
dzie jakuckim; lir. Wałujew, ówczesny minister spraw we­
wnętrznych kazał pozostawić ich w Syberji zachodniej, a miej­
scowy generał-gubernator wyznaczył im na miejce osiedlenia 
stoki Ałtaju około wsi Tistule (okręg Maryinski gub. Tomskiej).
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Naturalnie, po uspokojeniu się kraju, kolonizować 
w sposób podobny nie było już możności, ale 
długo jeszcze działy się rozmaitego rodzaju nad­
użycia, długo jeszcze tak lub owak, a krzywdzono 
włościan miejscowych. Kolonizacja dała rezultaty 
tak ujemne, ze wielkorządca wileński, Potapów, 
wystarał się o zakaz kolonizacji w dobrach i la­
sach skarbowych; on też surowymi środkami po­
wściągnął nadużycia administracyjne, praktyko­
wane przy rozkolonizowaniu »ruskich osiedleń­
ców«. Zakaz ten jednak został zniesiony w roku 
1876 i kolonizacja rozpoczęła się na nowo. 
Uprzednio wspomniałem, ze t. zw. »osiedleńcy 
rosyjscy« korzystają z wielu ulg wyłącznych, 
oraz szczególnej opieki władz. W ielkorządca wi­
leński ma w swem rozporządzeniu fundusz oso­
bny do rozdawania im zapomóg w razie potrzeby: 
tak w roku 1894 udzielono 16 rodzinom 420 rub. 
zapomogi. Postarano się jak najtroskliwiej o za­
chowanie ich narodowości i wyznania; w celu 
ostatnim wzniesiono dla nich wyłącznie kilka 
cerkwi, n. p. w Rogowie. D la nich też urządzono 
parę szkół ludowych wyłącznie dla dziewcząt, dla 
chłopców zaś utworzono przy szkołach ludowych 
kilka burs, czyli internatów. Istnieją one w Tel- 
szach, Rosienicach, O niksztach, Birżaćh, Wie- 
kszniach, Chwałojniach i Szkudach; utrzymanie 
130 chłopców kosztowało 4500 rub. Oprócz tego 
z t. zw. opłat ziemskich gub. kowieńskiej asy- 
gnuje się corocznie kilkaset rubli na utrzymanie 
5 stypendystów w szkole rolnictwa i ogrodnictwa 
w Piotrowicach (gub. Mińska), wyłącznie z po­
śród synów »ruskich osiedleńców«,

Oprócz tych ulg, oraz ulg podatkowych po­
starano się ułatwić i udostępnić im kredyt tani. 
W  tym celu w r. 1884 wielkorządca wileński 
wyasygnował 10.591 rub. na założenie towarzystw 
wkładowo-zaliczkowych, instytucji bardzo zbliżo­
nych do kas R eifeisena: w tymżeź roku otwarto 
te towarzystwa w Nowo - Aleksandrowskim, Ro- 
sieniach i Telszach przy zjazdach komisarzy do 
spraw włościańskich, w Oniksztach, Uszpolu, R o ­
gowie, Brasławiu, Rakiszkach, Pompienach, Chwa­
łojniach urzędowo; Błagowieszczenskaja Słoboda) 
i W iekszniach przy urzędach gminnych; z nich 
już 5 nie istnieje, albowiem kapitały zakładowe 
i oszczędności złożone zostały skradzione i prze­
pite przez członków zarządu.' Pompiańskie, oni- 
ksztyńskie i uszpolskie stały się dostępnemi dla 
wszystkich, wskutek czego zarząd znalazł się 
w rękach swojskich. Pozostałe zaś 3 służą wyłą­
cznie dla celów wskazanych i wloką marny ży­
wot, co udowadniają ich obroty nieznaczne.

(Ł>. c. n.)   J. Syrokomla.

7x p ism  i k s iążek .

Dr. J. Nusbaum. Zasady anatomji porówna- 
wczej. Tom I. Wiadomości wstępne i anatomja poró­
wnawcza zwierząt bezkręgowych z 212 rysunkami w tekś­
cie, oraz 5ciu tablicami litografowanemi. Str. 744.

Na półkach księgarni naszych pojawił się pierwszy 
tom dzieła, dotyczącego jednej z najważniejszych gałęzi 
wiedzy biologicznej, mianowicie anatomji porównawczej, 
przyczem nadmienić tu musimy, że dzieło treści rzeczonej, 
wydane zostało po raz pierwszy w języku polskim.

Anatomja porównawcza stała sie już dzisiaj nauką 
syntetyczną, nietylko bowiem podaje opisy przedmiotów 
w niej traktowanych wraz z porównaniami, opartemi na 
morfologji (czyli gałęzi nauki o kształtach), lecz prze­
ciwnie stawia ona wnioski ogólne i szczegółowe, wy­
świetla teorje dawne, prostuje je i daje podstawę do 
nowych teorji i hipotez, jest więc jak widzimy funda­
mentem głównym dla wszystkich naszych spekulacji 
teoretycznych w całym zakresie biologji.

Otóż w dobie, gdy uwaga całego świata wykształ­
conego zwraca się nieustannie ku najżywotniejszym, 
najszczytniejszym, a zarazem najzawilszym zagadnieniom 
nauki, ku teorjom, mającym nam przewodniczyć na polu 
badań, czy to ściśle bjologicznych, czy też filozoficznych, 
estetycznych, społecznych etc. —  obowiązkiem jest każ­
dego człowieka, dbającego o możność sądów samodziel­
nych, ażeby poznał fundamenty wiedzy, na których 0- 
pierają się. dzisiaj teorje życia naszego.

Ale mówiąc o dziele wskazanem, nie mam tu 11a 
myśli zalecania jego ludziom zajmującym się studjami 
czysto biologicznymi, dla których w szczególności prze­
znaczone zostało, oni je sami słusznie ocenić potrafią i 
uznania należnego mu nie odmówią; lecz mam w tyj 
chwili na oku tylko pracowników, poświęcających się 
specjalnościom w innych zakresach wiedzy, a także i 
tych ludzi myślących, którzy kształcą swój umysł drogą 
samouczenia, sądzę więc, że wszyscy, dopiero co wymie­
nieni, witać będą z radością dzieło, o którem mowa, że 
się niem zajmą należycie i że przyswoją jego zawartość 
dla celów wyżej wskazanych.

Co do treści i formy dzieła, to autor Prof. dr. J. 
Nusbaum potrafił pokonać trudności wielkie, jakie stały 
mu na drodze, gdy się zabierał do wydania pierwszej 
anatomji porównawczej w języku polskim napisanej, 
zdołał on umiejętnie wybrać z olbrzymiego materjału 
zootomicznego to, co jest najważniejszem, nie przeciążył 
więc swoich wykładów balastem zbytecznym, lecz też 
i pobieżności uniknął. Przedmioty i kwestje traktowane 
umiał przedstawić stylem prostym, jasnym, potoczystym 
i zrozumiałym dla każdego wykształconego czytelnika, 
objaśniając przytem opisy rysunkami dobranymi i sto­
sunkowo licznymi (212 rysunków w tekście i f> tablic 
litograficznych); każdy z rozdziałów pracy Prof. Nus- 
bauma czyta s:ę z prawdziwą przyjemnością i korzyścią 
nie małą, a myśl czytającego zagłębia się powoli w prze­
dmiot wykładu, nie będąc wcale znużoną.

Dzieło prof. Nusbauma zostało wydane nakładem 
kasy imienia Dr. J. Mianowskiego. Wdzięczność należy 
się przeto zarządowi kasy rzeczonej za to, że wzbogacił 
naszą literaturę, ojczystą dziełem ze wszech miar poży- 
tecznem, napisanem z talentem, mogącem, a i powinnem 
znaleść szerokie koło czytelników wśród naszej inteligencji.

D r .D .

Z „Drukarni Udziałowej“ we Lwowie, ul. Lindego 8.


